
Z wystawy grafiki charkowskiej

ALEKSIE! SZCZEGŁOW — linoryt do wierszy o Patrice Lumumbie

Płynie
Stanisław B. ma lat 28 i poza sobą mały jubileusz; próbo­wał szczęścia w d z i e s i ę - c i u zakładach: w Biurze Obróbki Precyzyjnej Centralnego Zarządu Przemysłu Maszynowego, u „Cegielskiego”, w „Mostostalu”, Miejskim Przedsiębiorstwie Trans­portowym Sprzętu Budowlanego po­nownie w HCP, potem w Społecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym, War szawskim Przemysłowym Zjednocze­niu Budownictwa Elektrycznego — Budowa Poznań, Miejskim Przedsię­biorstwie Robót Drogowych, Przed­siębiorstwie Remontowo -Budowla­nym przy Prezydium PRN, Spółdziel­czym Przedsiębiorstwie Handlu WŹSP.Tylko w jednym jedynym zakła­dzie pracy grzał miejsce dłużej niż rok. Zazwyczaj nasz bohater żegnał się z nową robotą po paru miesią­cach. Stanisław B. — reprezentant sześćsettysięcznej rzeszy ludzi, zmie­niających raz w roku pracę*). Czło­wiek, płynący na fali zjawiska, zwa­nego fluktuacją. O jego rozmiarach świadczą wstępne obliczenia, prze­prowadzone w jednym z warszaw­skich przedsiębiorstw**). Wynika z nich, iż koszt (ten dający się ująć w pieniądzu) każdego poszcze­gólnego przyjścia—odejścia, równa

•) dane GUS, r. l«m.
**) A.. Gutowski — „Polityka1 
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30-!ecie pracy 
twórczej 

Cz. Centkiewicza

W
 bież, roku inż. Czesław Centkie­

wicz — pisarz polarnik obchodzi 
M-lecie pracy twórczej. Od 15 lat 
książki o pięknym i tajemniczym 

świeci e arktycznym pisze wspólnie z żo 
na — Ałinią. Ich pierwszą wspólną 
książką była opowieść o eskimoskim 

li chłopcu — „Odarpi, syn Egigwy”.
A zaczęło się od Wyspy Niedźwie- 

I ^ej, dokąd w 1952 r. wyjechał inż. 
I Centkiewicz jako kierownik pierwszej 

polskiej wyprawy polarnej. Z wyspy 
tej Polacy nadawali kilka razy na do­
bę komunikaty meteorologiczne dla 
Norwegii. Okres spędzony wśród lodów 
polarnych, życie wśród ludzi, którzy w 
obliczu surowej przyrody stają się so­
bie bliscy i solidarni, sprawił, że Cz. 
Centkiewicz zaczął notować swoje wra 
żenią. Te notatki robione dla siebie, 
d,a najbliższych w dalekiej ojczyźnie 
~ to pierwsza książka „Wyspa mgieł i 
wichrów” wydana w 1933 r.

Dzisiaj Centkiewiczowie mają na 
swym koncie 26 książek wydanych w 
blisko 2200 tys. egzemplarzy. Najwię­
cej edycji osiągnęła opowieść „Anaruk, 
chłopiec z Grenlandii”, wydana po raz 
Pierwszy w 1937 r.

Niedawno ukazała się ich piękna po­
wieść o Nansenie: „Fridtjóf, co z cie­
bie wyrośnie”. Za kilka dni w księgar 
•nach znajdzie się tom opowiadań (5 wy 
danie) „Na białym szlaku”. Tytułowe 
opowiadanie zostało sfilmowane i w 
najbliższych dniach wejdzie na ekra­
ny. Wyszło również 10 wydanie „Wyspy 
nigieł i wichrów” rozszerzone i uzupeł 
nione nowymi szczegółami.

Przed paru laty A. i Cz. Centkiewi­
czowie odbyli wspólną wyprawę na An 
tarktydę. Alina Centkiewiczowa była 
siódmą kobietą na tym kontynencie i 
Pierwszą, która przeleciała nad lodami 
Antarktydy. Ta wspólna podróż przy­
niosła dwie książki „Tajemnice szóste­
go kontynentu” i wspomnienia „Kiera 
n®k — Antarktyda”.

Nad czym obecnie pracują nasi pisa­
ne - polarnicy? Piszą książkę dla „Klu 
bu siedmiu przygód”, uzupełniają ak­
tualnymi informacjami „Tajemnice szó 
stego kontynentu” ,opracowują zbele­
tryzowaną encyklopedię o współczes­
nej Arktyce.

Książki Centkiewiczów —o surowym, 
tajemniczym i groźnym świecie polar­
nym, o prawdziwym, niesfalszowanym 
bohaterstwie ludzi, którzy ten świat 
Pokochali, cieszą się wielką poczytnoś- 
Cią nie tylko w Polsce, tłumaczone są 
na wiele języków, m. in. na rosyjski, 
czeski, niemiecki, norweski i serbo- 
chorwacki.

rzeka
PIOTR ŻYCK1się trzem tysiącom złotych. Inaczej: roczny haracz składany Przepotężnej Fluktuacji opiewa na zawrotną su­mę, zbliżoną do dwu miliardów zł.Co prawda w Poznańskiem nie możemy się poszczycić swoistym re­kordem madę in MHD Chrzanów, gdzie w ciągu dwu lat spośród 180 pracowników zmieniło się... 172, je­dnakże i nasz poczciwy „Stomil” po­trafił w ubiegłym roku przyjąć i zwolnić 600 ludzi, przy czym przy­kład tej fabryki nie jest czymś wy­jątkowym.Odłóżmy jednak na bok wylicza­nie rozmiarów strat materialnych i pozamaterialnych (na przykład dezorganizacja produkcji), wywoła­nych płynnością kadr. Zastanówmy się nad przyczynami zjawiska. Obiektywne — to przede wszyst­kim zarysowująca się dysproporcja pomiędzy podażą siły roboczej a dużym, np. w Poznaniu, popytem na nią. Subiektywne — to, obok kwestii bodźców ekonomicznych, ze­spół spraw umownie zwanych psy- chologiczno-socjologicznymi.Zwalczanie przyczyn obiektyw­nych, jest zadaniem niełatwym i dłu­gofalowym, w grę wchodzą tu: poli­tyka lokalizacyjna rozbudowy prze­mysłu, wysiłek zmierzający do zwię­kszenia produkcji bez angażowania dodatkowych ludzi (a więc problem wydajności pracy), produktywizacja . kobiet jednoznaczna z tzw. urucha- [ mianem rezerw siły roboczej (a więc | łagodzenie dysproporcji: podaż — popyt) itp.Krąg wymienionych problemów jest tej miary, iż niepodobna podej­mować próby ich rozwiązania ina­czej, jak w skali całego kraju. Nato­miast przyczyny subiektywne sprzyjające płynności kadr, nie tyl- ; ko możemy, lecz musimy zwal­czać. I to energiczniej, niż dotych- : czas.W kwestii bodźców ekonomicznych ■ ograniczmy się do uwagi, iż nie brak ' przykładów różnego opłacania w róż­nych zakładach tej samej roboty, wykonywanej przez fachowca o tych j samych kwalifikacjach. Jest to w 

Problem wymiaru kary
W poprzedniej publikacji z tego cyklu zamieściliśmy wypowiedzi 

uczestników dyskusji (odbyła się 12 lutego br. w redakcji „Głosu”) 
dotyczące ogólnej oceny Projektu Kodeksu Karnego. W dzisiej­
szej publikacji zapoznamy Czytelników z fragmentami dyskusji 

na temat kary śmierci i nowego ujęcia odpowiedzialności młodocianych.

Red. Michał Łuczak Problemkary śmierci budzi od dłuższego cza­su ożywioną dyskusję. Przeciwnicy stosowania tej kary uważają, że po­winna być zniesiona głównie ze względów humanitarnych, podczas gdy zwolennicy są zdania, że za jej utrzymaniem przemawia prewencja ogólna. Sądzę, że najbardziej zasad­niczymi argumentami przemawiają­cymi za zniesieniem kary śmierci, jest: jej odwetowy charakter zgod­nie z zasadą „oko za oko”, całkowi­ta rezygnacja z reedukacji, no a przede wszystkim jakaś nieludzkość. Chcę tutaj przypomnieć film „Wszy­scy jesteśmy mordercami”. Ponadto, moim zdaniem, w naszych warun­kach nie ma potrzeby utrzymywania kary śmierci. Statystyki milicyjne wskazują przecież, że spada liczba zabójstw i napadów rabunkowych. Dlatego też można by chyba znieść tę karę lub przynajmniej ją ograni­czyć. Tymczasem projekt KK wy­mienia aż 18 przestępstw zagrożo­nych karą śmierci nie wspominając zresztą, że ma ona charakter przej­ściowy.
Mec. Wjtold Trojanowski — Mnie się wydaje, że ci, którzy uważają karę śmierci za potrzebną, widzą w niej czynnik odstraszający przed 

płyniepełni usprawiedliwione (mamy na myśli wyższe opłacanie) w odniesie­niu do niektórych zawodów w resor­tach, rządzących się specjalnymi pra­wami, jak górnictwo, hutnictwo, przemysł kluczowy — maszynowy. W pozostałych przypadkach wydaje się właśnie sprzyjać fluktuacji, ba — spychać ludzi na jej falę. Że jednak całego zagadnienia absolutnie nie wolno sprowadzać wyłącznie do sprawy wysokości wynagrodzeń, o tym świadczy utrzymywanie się płynności kadr także w przedsiębior­stwach, uchodzących za płacące do­brze.Warto wobec tego większą uwagę zwrócić na treść i formy pracy k o- mórek personalnych. Z do­tychczasowej praktyki znamy trzy wzorce działania tychże: były kiedyś „kadry” postrachem pracowników, bywają czymś na kształt rozbudo­wanej kartoteki, albo — biurem wer­bującym „kogo podleci”, dla łatania niedoboru siły roboczej.A przecież trafiają już do przemy­słu psycholodzy i socjolodzy. Trafia­ją tam i podejmują pracę. Niestety, jest ich niewielu, a wyniki ich dzia­łalności nie są wykorzystywane bie­żąco przez dział najbardziej — jak sądzimy — do tego powołany: dział kadr.W ogóle praca tych działów wy­maga dyskusji. Potrzeba na pewno współpracy „kadrowców”, tej współ­pracy w najlepszym tego słowa zna­czeniu, polegającej na prowadzeniu wspólnej polityki personalnej, z pominięciem nieraz partykularne­go interesu własnego zakładu. O, chociażby sprawa rygorystycznego przestrzegania obowiązku przykła­dania stempelka w dowodzie osobi­stym pracownika przyjmowanego i zwalnianego, albo pełnego wyciąga­nia konsekwencji wobec ludzi, po­rzucających zajęcie: na pewno są to kwestie warte wspólnego omówie­nia przez kierowników komórek oso­bowych.Bo wprawdzie „kadrowcy” sami nie ujarzmią groźnej rzeki fluktua­cji, ale mogliby uczynić jej nurt mniej groźnym. Mogliby po prostu pomóc uregulować go.

popełnieniem zbrodni. Rozmawiałem ze skazańcami i okazało się, że w chwili popełnienia przestępstwa ża­den z nich nie zastanawiał się nad tym, iż może później stracić życie. Kara śmierci nie była u nich nigdy czynnikiem odstraszającym, bo gdy­by tak było, nie mielibyśmy prze­stępstw, przy których wydaje się taki wyrok.Mieliśmy również nieraz postępo­wanie doraźne, surowe kary, ale czy 
DYSKUSJA NAD PROJEKTEM KODEKSU KARNEGO (2) |na skutek tego zmalała liczba prze­stępstw. Z pewnością nie, bo psy­chicznie rzecz biorąc, sprawca nie liczy się z tym, że straci życie, jeżeli kogoś zabije. Zabija człowieka po to, aby zabijać, bez względu na to, czy grozi mu za to śmierć, czy też nie. Najważniejszym dla niego proble­mem jest, czy zostanie schwytany. Dlatego uważam, że gdy chodzi o samego sprawcę, kara śmierci nie spełnia swej roli, natomiast daje sa­tysfakcję otoczeniu. Popełniony przez sprawcę czyn wytwarza w otoczeniu chęć wyładowania się, trzeba prze­cież jakiś odwet wziąć i to taki, któ­ry byłby równie silny, jak dany wy­padek.

KONIEC
TARGOWEJ

NIESŁOWNOSCI?
O krągłą dziesiątkę imprez 

mamy już za sobą. Poprze­
dni jubileusz był okazją do 
wznioślejszych refleksji. 

Dziś znów mamy uroczysty moment 
otwarcia Targów, wkraczają one w 
swą nową pięciolatkę. Darujmy so­
bie jednak wielkie słowa, pomów­
my zwyczajnie , o kłopotach, któ­
rych nie wypadało roztrząsać w ju­
bileuszowej oprawie.

Krytyczną oceną minionych Tar­
gów, była niedawna zapowiedź or­
ganizatorów o urealnieniu oferty 
producentów wobec handlu. Poprze­
dnie imprezy traciły bowiem na 
swym normalnym, handlowym cha­
rakterze, głównie z winy wystaw­
ców. Przyjeżdżali oni często do Po­
znania albo żeby pokazać tylko swo­
je wyroby, albo też zawierać nie­
frasobliwie umowy.bez pokrycia, z 
których nie umieli się wywiązać. 
Skutki były daleko idące, kłopotli­
we dla wszystkich: przemysł i han­
del tracili do siebie wzajemnie za­
ufanie. Zaczynało brakować wspól­
nej wśród nich gwarancji słowa, 
która jest pierwszym i niezbędnym 
warunkiem wykonania każdej umo­
wy. Mimo wysiłków organizatorów 
Targów, mimo porozumień resortów 
w sprawie kar i innych sankcji wo­
bec niesolidnych kontrahentów, nie- 
słowność stawała się coraz po wszech 
niejsza.

Oto poznański przykład sprzed 
roku. Podczas „Wiosny-62” Miejski 
Handel Detaliczny podpisał z wy­
stawcami ponad 100 umów na dosta­
wę towarów wartości 33,7 min. zł. 
Umowy te nie zostały jednak całko­
wicie zrealizowane. Do ustalonych, 
opieczętowanych, podpisanych, za­
twierdzonych itp. dostaw, zabrakło 
12,8 min. zł. A więc ponad jedna 
trzecia wartości targowych kontrak­
tów z poznańskim MHD! Na minio­
nych Targach jesiennych ilość i war 
tość umów z poznańskim detalem 
prawie się podwoiła. Mają one być 
realizowane do końca tego półrocza. 
Dotychczas wykonano zaledwie po­
łowę ustalonych dostaw.

Lepiej jest w hurcie. Tutaj jeszcze 
obowiązują rozdzielniki (stąd i re­
alność porozumień z handlem), wia­
domo też, że hurt ma decydujący 
głos jako pośrednik w dostawach na 
rynek. Więc z monopolistą należy 
się liczyć, trzeba dotrzymywać 
umów. A detal? Lichy partner dla 
dużego producenta...

Powie ktoś, że nie ma co rozdzie­
rać szat o tak drobnego, detalicz­
nego odbiorcę. A jednak. Chociaż to

Publiczność domaga się nieraz ka­ry śmierci. Do demonstracji publicz­ności dochodziło na przykład pod­czas procesu Kałużnego, kiedy wpro wadzono na salę rozpraw dzieci z ochronki. Osobiście nie uważam ta­kich sankcji za słuszne i jestem zda­nia, że bardziej celowe byłoby do­żywotnie więzienie. Jestem głęboko przekonany, że karę śmierci utrzy­mano bynajmniej nie dla odstrasze­nia i w celu wychowywania, lecz ze względu na szeroko stosowaną poli­tykę kryminalistyczną.Red. Wiesław Porzycki — Rozmo­wy ze skazanymi, o których Pan Me­cenas wspominał, są wstrząsające, ale gdy patrzę na to z pozycji czło­
wieka nie związanego z wymiarem sprawiedliwości, nasuwają mi się wątpliwości, czy można to uznać za przekonywające. Fakt, że sześciu skazańców nie zastanawiało się nad tym, iż mogą być skazani za swe czyny na śmierć, jeszcze nie upo­ważnia do wniosku, że tak samo są­dzić będą wszyscy potencjalni prze­stępcy. Osobiście jestem zdania, że ta rzesza może wziąć pod uwagę za­grożenie karą śmierci i dlatego by­łoby może zbyt ryzykowne twier­dzenie. iż zagrożenie takimi suro­wymi sankcjami nie ma znaczenia.

Prok. Alfons Lehmann — Proku­ratura Wojewódzka w Poznaniu — Uważam, że karę śmierci trzeba
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tylko detalłsta, zapewnia około 20 
proc, obrotów targowych, w ilości 
transakcji natomiast — przewyższa 
już hurtowych partnerów. Jest dziś 
zatem podstawową grupą 
uczestników Targów. Z roli 
doradcy przy hurtowych zakupach, 
detalista sam staje się kontrahen­
tem. Umowy handlu detalicznego, 
znającego najlepiej smak i potrzeby 
klienta, są nieodzownym retuszera 
hurtowego zaopatrzenia. W dodatku, 
nie tylko uzupełniają potrzeby ryn­
ku, ale gwarantują też, iż towar jest 
przeznaczony dla konkretnego 
odbiorcy. W sklepie nie ma już fik­
cji, tutaj kupuje przecież klient.

Organizatorzy Targów Krajowych 
ostrzegli ostatnio producentów: to 
co pokażecie, musi być do sprzedaży 
na Targach, jeśli chcecie w nich 
brać nadal udział. Potwierdzili za­
razem potrzebę eksponowania przy 
szłych nowinek, jednak bez dwu- 
znaczności W wyodrębnionych
działach lub stoiskach. Zapowie­
dzieli również ścisłą kontrolę reali­
zacji wszystkich umów, podpisanych 
na Targach.

To były konieczne i oczekiwane 
posunięcia. Jest w nich sporo samo­
krytyki ze strony organizatorów. 
Ale dobrze, że przyznajemy się do 
błędów. Można ich uniknąć w przy­
szłości, choćby po pięciu latach, na 
inicjatywę nigdy nie za późno. Dzi­
siaj daje ona największy argument, 
że Targi Krajowe, impreza niezna­
na u naszych sąsiadów, są potrzebne 
i pożyteczne dla produkcji, dla ryn­
ku, że pomagają lepiej organizo­
wać gospodarkę artykułami pow­
szechnego spożycia.

Od tych samokrytycznych wnio­
sków, do wyników — droga jednak 
daleka. Trzeba przekonać kontra­
hentów do potrzeby odbudowania 
wzajemnego zaufania. Weryfikacja 
eksponatów, kontrola realizacji 
umów — to jeszcze nie wszystko. 
Wydaje nam się, że szczególna uwa­
ga należy się owym, niedocenianym 
detalistom. Trzeba wziąć ich w o- 
bronę, bo oni najwięcej cierpią 
przez targową niesłowność. Wypada 
jeszcze raz przypomnieć wszystkim, 
że w Poznaniu spełniają oni ważną 
rolę korektora hurtu, że na Tar­
gach stanowią większość wśród 
handlowych partnerów przemysłu. 
Decydują zatem w dużej mierze o 
dobrej opinii, którą chcą się cieszyć 
Targi Krajowe.

utrzymać, bo w naszym kodeksie mó­wi się o przestępstwach przeciwko ludzkości, a sankcjach przeciwko tym, którzy wywołują wojnę, lub popełniają potworne zbrodnie. Poza tym są zatwardziali przestępcy-recy- dywiści, którzy nie poprawią się po karze więzienia. Są tak „zacietrze­wieni” w przestępczości, że od złego czynu może ich odwieść tylko wid­mo stryczka.Nie musimy brać przecież pod u- wagę tylko tego, że schwytani nie zastanawiali się nad tym, co im gro­zi. Wiadomo, że nieraz ktoś walczy z myślą, czy opłaca mu się mordo­wać i po zapoznaniu się z kodeksem od tego zamiaru odstępuje. Toteż uważam, że trzeba wprowadzić karę śmierci jako zagrożenie w pewnym przejściowym stadium przy prze­stępstwach zagrażających społeczeń­stwu. Chodzi tu o kwestię prze­stępstw przeciwko pokojowi i ludz­kości, a w stosunkach wewnętrznych byłyby to szczególnie zabójstwa.Podkreślam, że kara śmierci po­winna być stosowana w okresie przejściowym, dopoki nie dojdziemy do społeczeństwa o wyższym pozio­mie. Mówiono tutaj o tym, że liczba ciężkich przestępstw maleje, ale mieliśmy lata, kiedy wykonywano wiele wyroków śmierci. Nasze sta­tystyki notowały swego czasu mniej zabójstw, niż dzisiaj. W latach 50-tych notowano w kwartale w Wielkopolsce 14 morderstw, a teraz jest ich ponad 20. Dlatego uważam, że wyeliminowanie kary śmierci jest nieuzasadnione.
Doc. dr Krsstyna Daszkiewicz (Ka­tedra Prawa Karnego UAM) — W,

Dokończenie na str. 2
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Do serca
i do rozumu
przez Henryka Swolkienia mono- ; 
grafia: „Verdi”, bez patosu, bardzo ■ 
prawdziwie ukazująca pracowite* 
życie wybitnego kompozytora, : 
twórcy oper o nieprzemijającej ; 
wartości. Skoro zas jesteśmy przy " 
wielkich postaciach, roarto żale- ; 
cić opublikowany przez Wyda- • wnictwo Literackie tom studiów: Juliana Krzyżanowskiego „W krę- ; gu wielkich realistów”, gdzie wy- • 
bitny znawca snu je i wnosi czę- ; 
stokroć nowe widzenie do oceny* 
dzieł czy życia Sienkiewicza, Orze ■ 
szkowej, Asnyka, Struga, Czecho- « 
wieża, Zegadłowicza i innych.

Nakładem LSW pod redakcją ■ 
i z wstępem Jana Szczawieja uka- ; 
zał się tom wspomnień i wypowie « 
dzi nauczycieli o powojennym □ 
dniu polskim: „Takie będą Rzecz- : pospolite”. Nie ma tu mizdrzenia ■ 
się, przymierzania swych sądów • 
do obiegowych pojęć, ale dążenie i 
do ukazania istoty starań i tła za- g 
wodu nauczyciela w Polsce Ludo- • 
wej.

Teraz pora na cykl nowości i 
PTW-owskich. Niewątpliwie wyda : 
rżeniem literackim jest dokonany > 
przez Kazimierza ZawanowTskiego :

Z KSIĄŻKĄ NA TY

_ toku dotychczasowej dyskusji wysu- 
zerokiego odbiorcę znajdzie* nięt° trzy argumenty przemawiające przeciwko karze śmierci, które uwa-zero ku _
wydana przez PWM żywo 
i z wielką kulturą napisana

pierwszy pełny przekład na polski 
renesansowego dramatu Fernando de Rojas’a „Celestyna”, urocza hi­
storia romantycznej miłości pary 
kochanków, ukazana na bogatym 
tle obyczajowości społeczeństwa 
hiszpańskiego XV wieku, z wy­
eksponowaniem na plan pierwszy 
sylwetki rajfurki Celestyny. Z ko­
lei otrzymujemy w PlW-ie po­
wieść islandzkiego laureata Nob­
la — Halldora Kiljana Laxnessa — „Salka Valka”, ze znakomitą 
kreacją bohaterki, prostej dziew­
czyny z małej osady rybackiej, 
dzięki wyjątkowemu hartowi umie 
jącej przezwyciężyć przeciwności 
życia. Pragnąłbym także zwrócić 
uwagę na świetny tom amerykań­
skiego pisarza Beniamina Appela — „Niebieska gołębica”, bardzo 
głębokie spojrzenie na zjawiska 
współczesne oczyma bohaterów — 
dokerów nowojorskich. Książka 
porywa przy tym doskonale skon­
struowaną fabułą. Do lektury Ste­fana Zweiga i jego powieści psy­
chologicznej „Niecierpliwość ser­ca”, nie potrzebuje zachęcać. Uka­
zany tu problem miłości i poświę­
cenia zyskuje pod świetnym pió­
rem nowe barwy. Swoisty urok ma 
powieść węgierskiego klasyka Dezsó Kosztolanyi „Ptaszyna”; w 
atmosferze spokojnych dni XIX- 
wiecznego miasteczka rodzina eme 
ryta przeżywa nagły wstrząs spowo 
dowany wyjazdem córki, brzyd-

Spojrzenie z innej strony
W artykule tym pod tytułem Zdzi­

sław Sachnowski zastanawia się na ła­
mach „Tygodnika Demokratycznego” 
nad przyczynami, hamującymi proces 
przybliżania urzędu do obywatela. 
Zdaniem autora przemiany w stosun­
kach administracja — obywatel nastę­
pują bardzo powoli wskutek czego i 
urzędnicy i interesanci niepotrzebnie 
iracą wiele czasu. Dzieje się tak m. in. 
dlatego, że komórki administracyjne 
zamiast same zbierać dane potrzebne 
do załatwienia indywidualnej sprawy 
obywatela — wyręczają się interesan­
tem, zlecając mu znoszenie sobie z in­
nych biur różnych papierków i infor­
macji; utarła się też praktyka obciąża­
nia obywatela obowiązkiem wyjaśnia­
nia pomyłek, popełnionych przez 
urząd; rozbudowano niekiedy do ab­
surdalnych granic system kolegialnego 
uzgadniania spraw, które z powodze­
niem mogłyby być załatwiane w try­
bie administracyjnym, co w konsekwen­
cji uniemożliwia zajmowanie się w nie­
których przypadkach indywidualnymi 
sprawami obywateli.

Mówiąc o zauważalnych dążeniach 
do usprawniania administracji (zmniej­
szenie liczby urzędników, wzrost ich 
kwalifikacji, uchwalenie KPA, inicjaty­
wy poszczególnych prezydiów rad na­
rodowych — m. in. w Poznaniu) auior 
opowiada się za wyodrębnieniem cen­
tralnego ośrodka, który by opracował 
program i metody rozwiązywania wę­
złowych problemów z dziedziny za­
rządzania, organizacji i techniki dzia­
łania administracji.

Problem wymiaru kary
Dokończenie ze str. 1 za to”.

żam za nieprzekonywające. Nie wy­sunięto argumentu zasadniczego, przemawiającego przeciwko wpro­wadzeniu tej kary do nowego kode­ksu karnego.Nie podzielam opinii, że kara śmierci nie spełnia swej odstrasza­jącej roli, że nie ma ona żadnego wpływu na kształtowanie się zamia­ru popełnienia zbrodni. Przypadki omawiane przez mec. Trojanowskie­go są interesujące, ale nie mogą pro­wadzić do uogólnień. Nie ma u nas, niestety, dotychczas rozbudowanych badań nad wpływami prewencji ge­neralnej. Nie można z naukową pew­nością odpowiedzieć , na. pytanie, czy sprawcy przestępstw, za które grozi kara śmierci, rozważają to zagroże­nie, decydując się na przestępstwo. Mamy już jednak w prawie karnym prace, zawierające przekonujące re­lacje o dokonywanych przez prze­stępców, zwłaszcza recydywistów, obliczeniach, w których opłacalność przestępstwa mierzy się między in­nymi wysokością jego zagrożenia.Mówiono, że kara śmierci nie po­winna być wprowadzona do przy­szłego kodeksu karnego ze względu na zmniejszającą się przestępczość. Czy rzeczywiście przestępczość zmniejsza się na wszystkich odcin­kach życia społecznego? Gdyby na­wet statystyki wykazywały mniej­szą liczbę wyroków skazujących na karę śmierci, to przecież nie zawsze jest to dowodem zmniejszającej się przestępczości. Zmiany w obrazie statystycznym mogą wiązać się z po­lityką kryminalną, z niewymierza- niem w pewnych okresach kary śmierci, mimo że dany przepis pra­wa karnego i taką karę przewiduje.Pan mec. Trojanowski uwTaża, że kara śmierci nie powinna być wpro­wadzona do nowego kodeksu karne­go, ponieważ zaspokaja ona najniż­sze instynkty człowieka, domagają­cego się tej krwawej satysfakcji za popełnione przestępstwo. Żądanie tej satysfakcji widzi Pan Mecenas w gromadzeniu się przed sądami tłu­mów ludzi, domagających się suro­wej kary, w przyprowadzaniu na rozprawę dzieci (jak to było w spra­wie Kałużnego) itp. Czy jednak cho­dzi tu rzeczywiście o najniższe in­stynkty człowieka? W cytowanej
kiej dziewczyny, dalekiej od uro­
ków życia.

Z serii PTW-owskich należy za­
notować „Trylogię włoską” Norwi­da trzy nowele wydane ponownie 
z autografu, poprzedzone wstępem 

W. Gomulickiego ukazują
się w serii „Jednorożca”. Nato- ; 
miast w poetyckiej serii „celofa- : 
nowej” otrzymaliśmy „Muzę rzym : ską”, antologię liryki starożytne- ; 
go Rzymu w przekładzie i z wstę ; 
pem Zygmunta Kubiaka.

Można mieć nadzieję, że opłaciłoby 
się to i urzędom i ich interesantom.

Lu«łzie" inslancja osłaieczna
Dwa (trochę spóźnione) „reportaże 

dnia” przynosi „Przegląd Kulturalny”. 
Jan Kłcssowięz materiał do publikacji 
„Węgiel pod śniegiem" zebrał w za­
głębiu konińskim:

„Praca na mrozie nigdy nie jest łat­
wa. W Koninie nie można było wtedy na 
wet do pracy dojechać. Nie zawsze też 
można było wrócić do domu. Nikt niko­
go specjalnie nie agitował, nikt do nicze 
go nie zmuszał. A załogi koparek praco­
wały bez przerwy przez 16 godzin, dotąd, 
aż nie dotarła następna zmiana. Kiedy 
autobusy utknęły na drogach, niejeden 
drałował 15 km przez zaspy, aby na czas 
zdążyć do kopalni”.

Niejako uzupełnieniem tej zasłużonej 
pochwały ofiarności ludzkiej jest re­
portaż Andrzeja Kijowskiego — „Mróz, 
śnieg i wnioski”. Przedstawiając boha­
terską nieraz postawę pracowników 
PKS, którzy w trudnym okresie nie 
szczędzili sił, by utrzymać komunika­
cję autobusową, autor konkluduie:

„Ostateczną instancją sa ofiarni i wy­
trzymali ludzie. Oni rozstrzygają sytua- 
cię, tak jak rozstrzygnęli o szybkim sto 
sunkowo przezwyciężeniu katastrofal­
nych trudności zimowych. Oby tylko 
czynniki odpowiedzialne za przygotowa­
nie techniczne i organizacyjne komuni­
kacji i dróg nie zapisały sgłie zwycię­
stwa na własny rachunek i nie zapadły 
w błogi sen aż do następnej katastrofy”.

12® nauczycieli

„Polityka" przynosi m. in. artykuł 
Mikołaja Kozakiewicza nt. reformy 
oświatowej. J^k wiadomo, do roku 
1970 dla potrzeb zreformowanej szko­
ły trzeba w Polsce wykształcić ok. 120 
tysięcy nauczycieli. Autor stawia tezę, 
że wszelki postęp w oświacie zależy 
przede wszystkim od kadry nauczaia- 
cej. U nas szybkie wykształcenie (w 
okresie 7 lat) ponad 100 tys. nauczy­
cieli bodzie możliwe przy założeniu, że 
ukończą oni szkoły tylko średnie lub 
co naiwyżej bółwyższe (studium nau­
czycielskie). Większość nauczycieli roz- 
pocznie więc naukę zawodu w liceach

sprawie Kałużnego tłum wysuwał pamiętacie Kałużnego? Powieszą nas konkretne argumenty. Wołano, że jeżeli sprawca nie zostanie surowoukarany, to matki nie będą pewne ■ r™ekt^bezmeczenstwa dziani Tn^na- projektu porwania u j____bezpieczeństwa swych dzieci. To zna­czy, że nie tyle chodziło o satysfak­cję ile o ochronę, o zabezpieczenie ludzi, którzy przerażeni zbrodnią, obawiali się zaatakowania własnego dobra. To dążenie do ochrony nie wyrasta przecież na podłożu tzw.
DYSKUSJA NAD PROJEKTEM KODEKSU KARNEGO (2)niskich instynktów i zasługuje na uwagę w prawie karnym.Argument najsilniejszy, wiający przeciwko karze wypływa natomiast moim przema- śmierci, zdaniemz istoty samej kary we współczes­nym prawie karnym. Celem kary jest wychowanie przestępcy i przy­wrócenie go społeczeństwu już jako obywatela praworządnego. Wprowa­dzenie kary śmierci sprzeczne z tym założeniem.Mimo tak przekonywającego gumentu, mimo że rezygnacja z 

jestar-ka-ry śmierci wiąże się w prawie kar­nym z myślą postępową i humani­tarną, sądzę że, niestety, przy obec­nym stanie przestępczości nie można jej całkowicie eliminować z kode­ksu. Musimy ją jednak ograniczyć do wyjątkowych, nielicznych przy­padków i musimy także zrewidować art. 108 projektu. Przepis ten stano­wi, że przestępcy, który nie ukończył 21 roku życia, nie wymierza się nig­dy kary śmierci. Przepis ten stać się może bronią obosieczną, narażającą młodocianych na nasilenie demora- lizująych wpływów wywieranych na nich przez doświadczonych przestęp­ców. Doprowadzić może do tego, że w gangach przestępczych do tzw. „mokrej roboty” używani będą prze­de wszystkim młodociani, wobec któ­rych, zgodnie z założeniami projek­tu, nigdy nie będzie mogła być za­stosowana kara śmierci.
Sędzia Wiesław Celiński — prze­wodniczący IV Wydziału Karnego Sądu Wojewódzkiego — Trzeba przy okazji dyskusji nad karą śmierci przypomnieć, że rzeczywiście szereg kodeksów karnych nie przewiduje kary śmierci w ogóle, na przykład: w Szwecji czy Norwegii. Czy utrzy­manie więc tej kary jest u nas ce­lowe?Podczas dzisiejszego spotkania wspomniano o sprawie Kałużnego, który skazany został na karę śmierci.Gdyby wówczas obowiązywał ko­deks karny, nad którego projektem dyskutujemy, Kałużny według jego przepisów nie mógłby być skazany na karę śmierci. Swego czasu mie­liśmy w Wielkopolsce gang, który dopuszczał się różnych przestępstw. Podczas jednego z zebrań, na któ­rym wytyczano plany działania tego gangu, radzono nad projektem por­wania dziecka dla uzyskania okupu. Jeden z uczestników tego gangu sprzeciwił się jednak, motywując następująco: „Na to nie pójdziemy,

pedagogicznych, zaraz po ukończeniu 
szkoły podstawowej. W całym świecie 
natomiast widoczne są tendencje do 
spełnienia słusznego postulatu stu­
diów wyższych dla wszystkich nauczy­
cieli; w większości krajów uważa się 
maturę ogólnokształcącą za minimalną 
podstawę do rozpoczęcia nauki zawo­
du nauczycielskiego. Autor wysuwa 
więc wniosek, że potrzebna nam jest 
rozbudowa nie liceów pedagogicznych, 
lecz przede wszystkim średnich szkół 
ogólnokształcących, których absolwen­
ci mogliby następnie kształcić się na 
wyższych uczelniach i w ten sposób 
przygotować się do pełnienia zawodu 
nauczycielskiego. Oczywiście, nie wy- 
daje się możliwe by wszyscy przyszli 
nauczyciele mogli zdobywać wiedzę na 
studiach stacjonarnych. Muszą być uru­
chomione niewyzyskiwane dotychczas 
rezerwy i środki masowego kształcenia 
nauczycieli w postaci studiów zaocz­
nych. Do tego tematu autor zamierza 
wrócić w następnym artykule.

Technika — chlewem 
powszednim

„Gazeta Chłopska” prowadzi dysku­
sję o młodzieży. W najnowszym wyda­
niu tygodnika wypowiada się na ten te­
mat Kazimierz Zieliński z Kaliska, który 
tak formułuje przyczyny ucieczki mło­
dzieży ze wsi:

„Popatrzmy na nasze niektóre wsie, są 
one jeszcze nadal zabite przysłowiowymi 
„deskami”. Brak tu najelementarniej- 
szych urządzeń, brak wszelkich rozry­
wek kulturalnych, nie ma świetlicy, nie 
ma miejsca, gdzie młodzież mogłaby się 
zejść, porozmawiać, poczytać gazetę, po­
słuchać radia (...) Jeżeli młody człowiek 
jest kilka lat w mieście i tam korzysta 
z urządzeń nowoczesnych, z rozrywek 
kulturalnych — to trudno wymagać, aby 
wrócił on do kopcącej lampki nafto­
wej!...) Pokażmy młodzieży wzorowe 
wsie, dajmy im możność korzystania z 
kulturalnych rozrywek, urządzajmy wy­
cieczki do teatrów, na koncerty, na me­
cze, igrzyska sportowe, organizujmy w 
odpowiednim czasie wczasy dla młodzie 
ży wielskiej w miastach, a zatrzymamy 
ją na wsi.”

LEKTOR

W rezultacie gang wycofał się z rzona w jednym przypadku kara działała wyraźnie odstraszająco. Za­stanówmy się na moment, kiedy przewiduje się karę śmierci w świe­tle nowego projektu kodeksu kar­nego. Wchodzi ona w rachubę przy najcięższych zbrodniach przeciwko
Państwu, pokojowi i życiu ludzkie­mu. Już sam ciężar gatunkowy tych czynów przestępnych, chyba uzasa­dnia utrzymanie w kodeksie tego rodzaju kary. Budzi zastrzeżenia je­dynie zbytnia kazuistyka projektu. Wystarczyłoby przewidzieć zasadni­cze stany faktyczne, za które grozi kara śmierci, a szczególne przy­padki potraktować jako okoliczności obciążające./ Jeżeli chodzi o odpowiedzialność młodocianych w wieku od 18 do 21 lat i wymierzanie kary śmierci wo­bec nich, czego projekt nie przewi­duje, to trzeba zwrócić uwagę na to, że są to lata, w których stosunkowo często występują zbrodnie przeciw­ko życiu. Wiek ten cechuje wpraw- - dzie brak koordynacji psychicznej, ale trzeba pamiętać i o tym, że kara śmierci ma działać odstraszająco.Należy przy tym mieć na uwadze, że inna jest obecnie świadomość spo­łeczna ludzi w wieku 18 czy 20 lat niż przed 20—30 czy nawet 10 laty. Ta świadomość coraz szybciej roś-
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ROMUALD KOWALSKI

W jednym z dzienników prze­czytałem niedawno następu­jącą informację: „Komenda 
Dzielnicowa MO zawiadamia, 

że prowadzi śledztwo w sprawie 
oszustw dokonanych przez ob. Ire­
nę W.*), zamieszkałą Poznań, ul..........  
nr 4. Osoby poszkodowane proszone 
są o zgłaszanie się w Komendzie...” — tu adres i numer pokoju. Można pomyśleć — komunikat jak wiele innych, nic nadzwyczajnego. Jednak suche, lakoniczne słowa kryją za so­bą dramat. Dramat kobiecej miłości.

Jan W. lubił się bawić. Był młody, wesoły, przystojny. Pracował w dru­karni, gdzie nieźle zarabiał. Kole­żanki mogły zazdrościć Irenie W. męża. Była zadowolona. Nie minął jednak nawet rok od dnia ślubu, a Jan W. już zaczynał wymykać się z domu. Coraz częściej. Tłumaczył się dodatkowymi pracami, niespo­dziewanymi zleceniami itd. Coraz częściej wracał pijany. „Bawił się”. Początkowo Irena nie brała tego zbyt poważnie. Ot, zwykły „męski wieczór”, wspominki przy kieliszku „dobrych, kawalerskich czasów”. Nie awanturował się przecież, nie rozrabiał. Tylko dlaczego tak często? Potem przyszedł gryzący niepokój. Męczące przypuszczenia, że jest zdradzana. Wątłe, tłumione podej­rzenia miały się wkrótce przerodzić w pewność, gdy zdecydowała się pewnego razu pójść za nim na rze­komą dodatkową pracę w zakładzie. Rywalką była nieładna, ale lubiąca wódkę dziewczyna z drukarni. Więc jednak. Zaczęły się awantury, kłót­nie, dni gniewu i ponurego milcze­nia. Inicjatywa zgody zawsze wy­chodziła od Janka. Mawiał po prostu — „albo się pogodzimy, albo pójdę na dziwki”. Nigdy nie) uślyszała choćby zwykłego przepraszam.Mimo to ustępowała. Ustępowała, bo bała się go utracić. Kocna*a go. Widziała przecież, że te dni milcze­nia są mu w pewnym sensie — jak to się mówi — na rękę. Wychodził nie mówiąc dokąd, wracał kiedy chciał. Zdarzały się wypadki, że nie wracał n|a noc. Bała się, że utraci go zupełnie, źe będzie żoną tylko „z u- rzędu”. Brak argumentacji, brak wpływu plus miłość — równały się pójściu na ustępstwa. Wtedy ze zdziwieniem skonstatowała, że mę­żowi chodzi tylko o to, by mógł swobodnie pić. Kobiety były nie­koniecznym dodatkiem. Brzęczenie własnego sumipnia potrafił zagłu- 

nie, czego dowodem jest przv7nnie młodzieży szeregu uJ?a’ społecznych. Z jednej strcS^ przykład przyznano 18-letniemn ?a dzieńcowi czynne prawo wvZ“0' a z drugiej ma sigw tym wieku nie odpowiada £ Ze pełni za swe czyny. Czy nie ?pewna niekonsekwencja ustav to . Radło tutaj również zastrzeż? ze mogą zdarzać się pomyłki sS? we. Mogę zapewnić, że nie wykon? się wyroku śmierci pochopnie 7 mm dojdzie do jego wykonania i/' rewizja zwyczajna, nadzwyc?^/1 Minister Sprawiedliwości bada nr widłowość postępowania sądowi' czym to Prezes Sądu Najwyżsi 1 Generalny Prokurator, wresz? Rada Państwa wypowiada Sie 6 kwestii ułaskawienia. wDlatego też wydaje się. że w t • chwili nie ma innych możliwości bi! utrzymanie kary śmierci w kodeki karnym. Jest ona „złem koniec nym”, którego nie usunąć. „złem koniecz- da się jeszcze
Na tym 

poznające 
kusją na

publikacje, za-kończymy za.Czytelników z naszą dys. temat projektu Kodeksu Karnego. Z dyskusji tej, jak i in. nych, które toczą się na lamach cza­sopism i w środowiskach prawni­czych, wynika jeden zasadniczy wniosek: przekreślenie dzieła wie­loletniego wysiłku komisji kodyfi­kacyjnej byłoby niewłaściwe, ale za­nim nowy kodeks karny wejdzie w życie, trzeba zmienić szereg zawar­tych w nim rozwiązań. Jakich? 0 tym mówili między innymi uczest­nicy naszej dyskusji. Serdecznie im dziękujemy za uwagi i spostrzeże­nia, które — jak sądzimy — komisja kodyfikacyjna zechce wziąć pod uwagę.
szyć wódką. Matka od chwili jego ożenku mieszkała gdzie indziej, są­dził więc, że ma prawo wymagać by teraz oszczędzała go żona.Oszczędzała. Wołała widzieć go pijanego, aie w domu. Wołała ku­pować mu wódkę niż męczyć się przypuszczeniami, że znów jest zdziewczyną z zakładu.Hanką
Toraz spędzał popołudnia w domu, pił i chwalił żonę. Cieszyła się z tych pochwał, cieszyła się, gdy widziała, że jest z niej zadowolony. A miał ku temu powody. Czegóż więcej mógł pragnąć? Rzadko się przecież zda­rza, by żona kupowała mężowi wódkę, codziennie, w coraz więk­szych ilościach, nie mówiąc przy tym słowa, nie okazując najmniej­szego sprzeciwu, sama przy tym nie pijąc. Wódka, w domu, przy mej, była jej zdaniem, taką samą roz­rywką jak dla innych kino.Powiedziała mi — panie, czy nie lepiej, że pije w domu niż miałby to robić po knajpach, uganiając się przy tym za babkami?Czy na pewno była przekonana o prawdziwości swoich słów, mówiąc, że w ten sposob uratowała aom, za­chowała dzieciom ojca? Nie wiem. Tak samo jak nie wiem czy te dzie­ci za lat „naście” będą jej za takie­go ojca wdzięczne.Matka Jana W. interesowała się, chociaż z dala, losami syna. Pierw­sze przymusowe leczenie. Wyszedł z tego „obronną ręką” dzięki pomocy żony. Wyciągnęła go stamtąd przed upływem miesiąca. W domu znów czekała wódka. Nie wiem, ia^ie obeszła drogi, by wyciągnąć go z drugiego leczenia. Tym razem trwa­ło ono już tylko dwa tygodnie. „Nie było najgorzej — mówi Jan W. " Irenka codziennie dostarczała kaw% odpowiednią wałówkę, znalazły si? karty — można było wytrzymać, na „Anticol” i inne ich środki nw już sposoby. Zdążyłem wypraW' kować.Idylla „uratowanego domu” trwa- ła. Z jego matką, która domaga się ponownego, skutecznego ty razem leczenia, postanowiła Jrel „dać sobie radę sama”. A pił, pił coraz, więcej. Doszedł tez wniosku, że samotne picie nie Di wdzięku. Znaleźli się więc koledzy- Następnie stwierdził, ze męczy » praca i źe jest on prawdopodobn stworzony do wyższych niż Pia^ celów. Te „złote myśli” nie dawaiy jednak pieniędzy. Na jej nieśmia słowa, że pije za dużo, że kole° mogliby też coś dołożyć nil zawsze gotową odpowiedź. Był P1 cięż honorowy i miał gest. q czyło, że pomruczał pod nosem Hance. Skutkowało. Wracał koszna dziewczyny z drukarni. &Y gnać, wystarczyło „znalezć” troć pieniędzy. .Mądra maksyma mówiąca, naiwnych nie sieją zastąpi opis sposobow zdobywania tych Pniędzy.Idylla .uratowanego domu biega końca. Spotkała się nieodłą . na para przyjaciół — wódka oszustwo.Śledztwo w sprawie oszustw 0 konywanyph przez Irenę W. trW^ Tylko kto tu jest istotny sprawcą?


